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W  I К  R %  K  N  ! Л

о chowańcu, farmazonach, płaneinikach, miesięcznikach
i błędach.

Jeśli jakiem u człow iekow i dobrze się pow odzi, jeśli mu in ­
te re sa  udają siej bez w zględu na to,, czy uczciw ym , lub n ieuczci­
wym  sposobem , zaraz zazdrośni sąsiedzi m ów ią iż .człow iek  ten 
m a „chow ańca“. C how aniec jes t to ch łopczyk  m aleńk i ; m ieszka 
zw ykle w mysiej norze ; je zą p aro b k a , ale za dziesięciu rob i, 
a d o b rą  ra d ą  gospodarzow i we w szystkiem  pom aga. . .

S ą  osobni ćhpw ańcy do pasiek i, (specyaliści) d o .g o sp o d a rk i 
rolnej, do m łynów  w odnych i do. m łynów  parow ych . O bcym  
rzadko k iedy  w idzieć się daje. G ospodyni m usi mú codziennie 
dać m iskę gotow anej kaszy, lecz niesolonej, g d y ż  zaraz się mści. 
U  pew nego g 'ospodarza b y ł Chowaniec i dziew ka w iedzia ła o tein. 
R az  ze Zbytków  w rzuciła do m iski z k aszą  k aw a łek  Soli. K asza 
pozostała n ie tkn ię tą . Lecz w nocy tak  zbił Chowaniec dziew kę 
kijem , że dziew ka p rzestraszo n a  uciek ła  ze służby  i więcej nie 
w róciła , Chociaż .m iałą służbę bardzo  ko rzystną .

Chow ańca m ożna m ieć tak im  sposobem  : W eź jajko  ód czar­
nej k u ry  i od czarnego k iig u ta  i n o ś-g o  przez dziew ięć dni pod 
pachą. P o  dziew ięciu dniach w ykłu je  się z ja jk a  Chowaniec (na 
przedm ieściach  Lw ow skich nazyw ają go „inkluzem “). Je s t to duch 
n ieczysty , m ały  dyablik , z k tó reg o  później d y ab e ł w yrasta.

E arm azon i m ają także tak iego  chow ańca, ty lk o  już m ędrszego ; 
chodzi on w czerw onej czapce i w po lsk ięm  ubraniu . P a li fajeczkę 
na: k ró tk im  cybuszku i p rzebyw a po w iększych fo lw arkach , lub 
w fabrykach , osobliw ie w paro w y ch  m łynach . F arm azon i są  to 
ludzie bogaci, najczęściej fab rykanci, lecz n iem a im czego b o g ac tw  
ich zazdrościć, bo ich dusze już za życia należą do dyab ła. F a r ­
m azoni chcą uchodzić za ludzi uczciw ych i ro b ią  n ieraz wiele 
dobrego , lecz w szystko  ro b ią  d la sław y, b y  o n ich  dobrze m ówili. 
D la  zam ydlen ia  oczu poczciwym  ludziom . chodzą naw et do k o ­
ścioła, lecz się nie m odlą. K to  chce zostać farm azonem , musi 
jechać do jak iegoś m iasta  w N iem czech. T am  m ieszka najstarszy  
farm azon. Je s t to sza tan  w postaci cz łow ieka i z innym i ludźm i 
bardzo  grzecznie rozm aw ia, n aw et przez m yśl nie przejdzie., że to 
sam  dyabeł. W prow adza on człow ieka całkiem  nagiego, ta k  jak  
go  m atk a  na św iat urodziła , do czarnej sali. T am  m usi się w y­
przeć P an a  .Boga i w szystkich  Św iętych , przysiądz, iż n igdy  n ie 
pójdzie do spowiedzi, jak o też  iż n igdy  nie będzie żałow ał, iż zo­
s ta ł farm azonem . P o tem  w ysuw a się z k ą ta  ogrom ny zielony wą?
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i opasuje człow ieka od stóp do głów , a najstarszy farm azon ma- 
luje jego  obraz, a to w tym  celu. Czasem trafi się, iż tak i czło­
w iek żałuje sw ego k roku  i chc ia łby  s ię n a w ró c ić  do praw dziwej 
w iary , ale obraz zaraz go zdradzi, gdyż zaczyna blednąć. T edy 
ów najsta rszy  farm azon przebija go nożem. W  tej samej chwili 
człow iek  ów bez w zględu na to, że m ógłby być oddalonym  od 
tego  miejsca: choćby ty siąc  mil, zostaje p rzeb ity  nożem w samo 
serce i g in ie  gw ałtow ną śm iercią. P ew ien  farm azon żałow ał, iż 
w y p arł się B oga i poszedł do spowiedzi. K siądz wiedząc, kogo 
m a przed  sobą, kaza ł mu wleźć do święconej wody. F arm azon 
zanurzy ł się w wodzie. W  tej chw ili nóż go uderzy ł po głow ie 
i skaleczy ł go. Do serca jed n ak  nie dostał się, bo nóż strac ił 
w św ięconej wodzie swą władzę.

W  sokalskim  pow iecie je s t dwóch ludzi, k tó rzy  m ają nazwę 
farm azona. Jeden  z nich, p ro s ty  szarlatan , m ieszka w K om arowej 
W oli су i leczy ludzi ziołam i i zam aw ianiem  chorób. Ma on w ię­
cej pacyen tów , niżeli paten tow ani lekarze, gdyż chłop prędzej ta ­
kiem u p rostakow i uw ierzy, niżeli lekarzow i. D ru g i z nich jest 
budow niczy, bardzo  uczciw y ćzłovviek i rozum ny, dobrze się ma, 
d latego  przez zazdrość m ów ią chłopi, iż m a „panicza".

N ie dziw ota na wsi, ale w e  Lw ow ie naw et, nazwa farm azona 
dosta ła  się jednem u z najzacniejszych obyw ateli, w łaścicielow i 
m łyna parow ego. W e  m łynie tym  w idują robotn icy  „pan icza“, 
w czerwonej czapce z fajką w zębach. P ew ien  robo tn ik  po trąc ił 
go um yślnie, ted y  ów panicz ta k  go codziennie bił, iż robotn ik  
m usiał za p racę  podziękow ać.

Gdy farm azon um iera, kona tak  długo, dopóki go kto  za 
ręk ę  nie weźm ie. T em u zostaw ia on swój m ajątek , szczęście i p a ­
nicza.

W  pew nej wsi m ieszkała bardzo b o g a ta  gospodyni i. m iała 
chow ańca. W  tej sam ej wsi mieszkał- gospodarz, posiadający  m ałe 
g o sp o d arstw o  i m łodą żonę. N ajął się on jednak  za furm ana do 
pana, gdyż w olał jeździć z panem  po św ięcie, aniżeli pilnow ać 
gospodarstw a i swojej żony! O djechał więc furm an ze swym  p a ­
nem  w dalek ie k ra je . Żona zostaw szy słom ianą .wdową, bardzo 
się zm artw iła  i poszła do owej gospodyni z prośbą o poradę, za 
co p rzyn iosła  jej k w a rtę  wódki. B aba n arw ała  ziela dziew anny 
i zaczęła nim  kurzyć, zjaw ił się chow aniec, a b ab a  mu m ów i: 
„Słuchaj mój lubczyku, ja  rzucam  ziele do ko tła , nim  ono trzy 
razy  zakipi, masz mi fu rm ana sp row adzić“.. Chowaniec zniknął. 
W  tym że sam ym  czasie, furm an b y ł w polu i za lecał się do żni- 
w iaczki K a śk i,  á ona n ie b y ła  mu krzyw a, bo furm an m iał
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w ielkie zło te guziki przy  kabacie. F u rm an a  coś gn io tło  w nogę, 
zdjął w ięc b u t i zaczął z n iego  w ytrząsać . W  tem  zaw iał koło 
n iego  w ia tr i fu rm ana p o rw a ł razem  z bu tem  w górę, a d rug ie  
dziew ki w idząc to , zaw ołały  :

«O ja k  nasza K ach a  
P o k o ch a ła  gacha,
P o p a trzc ie  się jeno,
Ja k  on od niej m acha«.

F u rm an  pom iarkow aw szy, iż z nim  coś zie, zaczął m ówić 
w d u ch u : „K to  się w o p iek ę“. Zaraz ted y  w ia tr n iósł go niżej 
i postaw ił go  na  podw órzu, nim dziew anna trzeci raz zak ip ia ła . 
F u rm an  u b ra ł się n a  podw órzu, a tym czasem  b ab a  d ru g ą  stroną 
w yszła. Żona jed n ak  nie p rzy zn ała  się, jakim  sposobem  go sp ro ­
wadziła.

P ła n e tn ik i są ludzie, k tó rzy  m ają w ładzę rozprow adzać w p e ­
w ne okolice deszcze, pogodę, burze i g rad . W  pew nej wsi m ie­
szk a ł ta k i p łan e tn ik  jeszcze za czasów  pańszczyźn ianych . W  tej 
w si n ig d y  g ra d u  nie by ło , a deszcze p ad a ły  ty lko  w tedy, g dy  
b y ły  nap raw d ę po trzebne. T rafiło  się, iż b y ł asen te ru n ek . P a n  
od d ał sy n a  p łan e tn ik a  do wojska. P o szed ł p łan e tn ik  do pana  
z p rośbą, b y  mu sy n a  nie zap isy w ał do wojska, ale pan  nie u słu ­
chał. R ozżalony  p łan etn ik  rzek ł te d y : „Jak  długo  mój syn  będzie 
przy  w ojsku, d opó ty  p an  nie będzie jad ł sw ego ch leb a“. P an  się 
śm iał z g łup iego  chłopa. A le g d y  zboże dościg ło  i m iały  być 
żniwa, poszedł p łan e tn ik  za chatę  i gdzieś zn iknął. Za chw ilę 
p rzyszła  czarna g rad o w a chm ura i pań sk ie  zboże na pn iu  zbiło, 
zaś na ch łopskiem  ani jed n o  źdźbło nie złam ało  się ; na  d ru g i 
ro k  znow u ta k  sam o. P o m ia rk o w ał p an  i syna p łan e tn ik a  w y k u ­
p ił z wojska.

P ła n e tn ic y  w ogóle nie są złym i ludźm i, a  g rad y  zanoszą n a  
lasy , lub za k a rę  niszczą gospodarzow i plon. N ie posłu g u ją  się 
w cale złym i ducham i, są  bardzo  pobożni i pracow ici. W  pew nej 
w si m ieszkał ch łop  n a  w iarę z w łasną córką. T rafiło  się, iż 
z tejże sam ej wsi szedł jak iś  gospodarz  i pod lasem  zobaazył 
cz terech  p łanetn ików , jak  m ło tam i rozbijali o g rom ną b ry łę  lodu. 
Zaciekaw iony zapy ta ł, co oni robią. „R obim i g ra d  na  tw oją wieś, 
bo tam  ojciec z có rką na w iarę m ieszk a“. „O m ojeściew y! nie 
róbcież mi szkody, cóż ja  w am  złego zrobiłem  ?“ „Idźże do domu, 
po drodze narw ij leszczyny i otycz sw oje pole, a spiesz się, g o ń !“ 
Zaledw ie ty lko  człow iek ów za ty czy ł sw oje pole, ja k  nie run ie 
g rad , (ulew a, deszcz lunie) w ym łócił w szystko do szczętu, ty lko
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na oznaczonem  polu  g rad u  nie było. Zaráz tedy  porw ali go są- 
siedzi i zaprow adzili do starszyzny . W ójcia się zeszli i pytali, co 
to ma znaczyć. G ospodarz ted y  opow iedział w szystko, poczem 
owe n iegodne s tad ło  rozpędzili.

D ziw ną także w łasność ma posiadać księżyc w pełn i na n ie­
k tó ry ch  ludzi zw anych „m iesięcznikam i“. Ludzie ci są bardzo 
nieszczęśliw i. Gdy księżyc w pełni, oni wstają, ub iera ją  się, śpiąc 
zupełnie, potem  w ychodzą na podwórze, na  ulicę i w yłażą na naj­
wyższe szczyty  domów, kościołów, lub innych budynków , chodzą 
pew n ą nogą po najbardziej n iebezpiecznych m iejscach, a potem  
złażą i idą do łóżka. R an o  o niczem nie wiedzą. Podczas takiej 
w ędrów ki nie wolno ich wołać, bo m ogliby  spaść i zabić się. 
M iesięcznikiem  może zostać każdy  człow iek , jeśli się bardzo 
w księżyc w patrzy , lub  śpi do księżyca.

N ieraz zdarzyło  mi się słyszeć, jadącem u na chłopskiej furze: 
„O t tu, proszę p an a  nauczyciela, czepia się człow ieka b łą d !“ 
przyczem  chłop d o ty k a  się kapelusza i żegna. „Jaki b łąd  ?“ p y ­
tam  zaciekaw iony. N atu raln ie , śm iać się przy tak ich  rozm ow ach 
nie można, bo chłop nic nie powie, trzeba wierzyć i dziwić się, 
a naw et potak iw ać. „Ot D uch św ięty  przy nas, to nieczysty  
ludzi opanow uje, aby  im zrobić pakość, aby  poczciw y człow iek 
przek linał, wodzi człow ieka po m anow cach przez ca łą  noc, do­
piero  nad ranem  obejrzy się człow iek, a on pod sw oją wsią — 
А  р ек  ci m ara ! —- m ówi tedy. N ajlepszy sposób dla odpędzenia 
takieg'o b łędu  je s t obrócić na  g łow ie kapelusz, lub czapkę i p rze­
żegnać się., to czasem  nieczysty  zlęknie się, taj pójdzie na szum y 
i w ichry. Lecz gorszą od nieczystego  jest dusza w isielca, k tó ry  
gdzieś n iedaleko pow iesił się, a dusza jeg o  pokutuje i napada 
poczciw ego człow ieka (zwykle sp itego  jak  be la  — dopisek). Na 
w isielca pom oże ty lko , jeżeli człek rzuci mu z woza g arść  siana, 
lub słom y. P rz y  sianie tem  w ygrzew a się dusza w isielca w czasie 
m rozów,

R zeczyw iście na drodze, zwanej S ap o rty  niedaleko W aręża, 
b y ł przez d ług i czas opalony  pień  starej w ierzby, na k tórej m iał 
się k toś pow iesić. K ażd y  ch ło p , jad ąc  tą  drogą, rzucał koło 
w ierzby garść  słom y, lub siana.

P o d o b n y  b łąd  czepia się ludzi na polu, zw anem  Szczutków  
w e wsi H ulcze w pow iecie S okalskim . Lecz o tem  miejscu jest 
inne podanie.

„Może p rzed  dw ustu  laty , by ło  tu  m iasto  Szczutków . M ie­
szkańcy  teg o  m iasta bardzo  grzeszyli, w ięc Pan B óg ich ukarał, 
iż się zapadło  pod ziemię. N a św ięta W ielkanocne słychać, jak
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tam  pod ziem ią b iją dzw ony. Chłop jeden  z L isek , ńazw isk iem  
K o ro l, człek  nadzw yczaj pobożny, p rzy s ięg a ł się przedem ną, iż 
s łyszał jęk  ty ch  dzwonów. M iały  tam  być  ogrom ne sk a rb y , lecz 
pilnuje je sam  dy ab e ł czarny  i on to zwodzi ludzi n a  bezdroża. 
P ew ien  dziad szedł tą  d ro g ą  o północy, p a trzy  a dy ab e ł siedzi 
na  kup ie  zło ta. Dziad, znający  dobrze sw oje rzem iosło, (żebranie 
nazyw ają rzem iosłem j u k łon ił się i p rosi o jałm użnę, a dy ab e ł 
m ów i: „W szystko  będzie twoje, ty lko  przyjdź tu  z p rocesyą, a nie 
zapom nijcie n iczego“. D ziad  p o b ieg ł do księdza i zaraz w yszła pro- 
cesya, w zięli ze sobą chorągw ie, krzyż, kadzie ln icę i św ieczki. 
P odchodzą  do dyab ła, a d y ab e ł ja k  nie w rzaśn ie : „A szczypce
g d z ie?  czem będziecie św ieczkom  k n o ty  obcierać?  p a lc a m i!? 1'' 
i zapad ł się p o d z iem ie . H o, ho! z dyab łem  nie tak  ła tw a  sp ra w a “.

Źe m iejsce to by ło  n iegdyś zam ieszkałe i by ła  tam  ja k a ś  s ta ­
ro ży tn a  osada, w skazuje to, że w yorują tam  ceg ły , ku le krzem ienne, 
jakoteż k rzem ienne topory  i noże.

Co się tyczy  rzucan ia słom y, to ’ je s t pow szechnem  u żydów. 
G dy żyd zobaczy księdza, rzuca za nim  z wozu g'arść słom y  lub 
siana, choćby  ty lk o  źdźbło, w nadziei, że w iara chrześc iańska zn i­
knie, jak  to źdźbło. C hłopi w idząc to, m ów ią : „A  to durne żydy, 
to  nasza w iara  tak  się rozniesie po św iecie, ja k  w ia tr tę  słom ę 
roznosi“. Antoni Siewiński.

K icham e, m ą d  i dsw onieaie,
P rzy  zb ieran iu  m ateryałów  etno log icznych  zw racam y zawsze 

uw agę i g rom adzim y zabobony, zw yczaje, obyczaje, obrzędy 
i p ieśn i naszego ludu, W szy stk o  to dzieje się poza osobą czło­
w ieka. P ieśn i zaś są w yrazem  jeg o  w yobrażeń , uczuć, m yśli, sądu 
i p ragn ień .

N ie w iem  ale, czy k tó ry  z etno logów  zw rócił dotąd uw agę 
n a  zabobony, pow sta łe  u ludu z zw ykłych objaw ów  ñzyologi- 
cznych — nap ływ u  krw i do oka,, uszu lub dłoni i. k ichan ia , k tó re , 
ja k  w iadom o, pow staje sk u tk iem  silnego  p odrażn ien ia  b ło n y  ś lu ­
zowej w nosie.

A  przecież zabobony  te  są rozpow szechnione u n a s , n ie ty lko  
m iędzy ludem  prostym , ale i w śród in te lig en cy i znajdą się je d n o ­
stki, k tó re  rów nież pew n ą w agę do ty ch  objaw ów , jako w różby 
złego lub dobrego, przyw ięzują.


